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W AKADEMII PAPIESKIEJ
która odbędzie się dnia 12 bm. czynny udział wezmą 
uczniowie naszego zakładu, którzy przygotowali pod 
kierownictwem p. prof. dr Józefa Jachimka trzy pun­
kty programu: przemówienie, melodeklamację połą­
czoną z żywym obrazem i wyjątek z „Księdza Marka" 
Słowackiego.
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ZAPOWIEDŹ:
Gimnazjum nasze w y s t a w i  
w bieżącym roku szkolnym ar- 
cywesołą komedię Fredry p. t. 
„NOWY DON KICHOT* 
reżyserowaną przez p. prof. dr 
J. Jachimka.

Okładkę rysował MARIAN KOŁODZIEJ
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I  tyle tęcz zapalisz na swym niebie, 
Ileś za młodu życia wchłonął w siebie.

„ P R O M IE Ń "
Miesięcznik Młodzieży I. Państw. Liceum i Gimnazjum 
im. I. Marsz. Polski J. Piłsudskiego w Ostrowie-Wlkp.
Kierownik W ydaw nictw a — Red. Odpowiedzialny — R edaktor Naczelny 

Rajaki T.T. Z. 0 . Nabzdyk Prof. dr J. Jachim ek
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M ARIAN BIERNAT (KL. IV a)

Trzynaste Imieniny...
W czerwcu upłynie trzynaście lat, od czasu, jak  prof. dr 

Ignacy Mościcki, wszechśw iatowej sław y uczony i bojow nik i- 
dei niepodległościowej, objął urząd w Polsce najw yższy — P re ­
zydenta Rzeczypospolitej. M oment ten był dla Odrodzonej Pol­
ski niejako punktem  zw rotnym  na drodze historii. Oto w tym 
czasie poczęła święcić trium f idea silnej w ładzy centralnej 
w Polsce, uosobiana w Prezydencie Rzeczypospolitej w przeciw ­
staw ieniu do sejm ow ładztw a, a więc do starych błędów, które 
były przyczyną nieszczęść, w jakie popadła Polska w pierw ­
szych latach swego istnienia. Gdy więc początkowo, po złoże­
niu urzętfu Naczelnika Państw a przez Józefa Piłsudskiego, 
gmach Sejmu przy ul. W ielkiej był niejako ośrodkiem  władzy, 
prom ieniującym  na cały kraj — z chwilą objęcia steru  rządów 
przez prof. dr Mościckiego ośrodkiem  takim  stał się stary  za­
mek królewski, ta praw dziw a tw ierdza, ostoja naszej Rzeczypo­
spolitej, otoczona nowym blaskiem  i przyw rócona do dawnej 
świetności.

Z zamku Królewskiego, jak  ongiś, prom ieniuje dziś na całą 
Polskę źródło siły  rządu, takie, jakiego Rzeczypospolita nie po- ł
siadała naw et za najśw ietniejszych czasów, a ster tych rządów y
spoczywa w silnej i doświadczonej dłoni, praw dziw ie dla nas 
ojcowskiej. W trzynastoletn im  praw ie okresie, jakże trudnej 
i odpowiedzialnej pracy W łodarza Państw a Polskiego dokonały i.
się w Polsce najdonioślejsze przem iany w naszym życiu pań- 
stwowo - społecznym, przem iany, k tóre zadecydow ały o w ielkim  
postępie, u trw alen iu  linii rozw oju i praw orządności naszej Oj- *■
czyzny, oraz o Jej znaczeniu w śród narodów  świata. W osobie 0
Pana Prezydenta czcimy nie tylko w yraziciela m ajesta tu  Rzeczy­
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pospolitej, lecz także W ielkiego Obyw atela, który  jest dla nas 
wzorem głębokiej kultury , praw ości i honoru. W dniu 1 lutego, 
jak co roku od lat trzynastu  cała Polska przesłała najdosto j­
niejszem u W łodarzowi najserdeczniejsze życzenia pomyślności 
w Jego własnym  życiu z k tórym  tak ściśle związane są losy Rze­
czypospolitej. Dziś, całym  sercem  jednocząc się z tym i życze­
niami, przypom nijm y sobie garść szczegółów z życia i czynów 
Dostojnego Solenizanta.

Pan Prezydent urodził się 1 grudnia 1867 r. w M ierzanowie, 
ziemi płockiej. Nauki średnie pobierał w W arszawie, zaś s tu ­
dia wyższe — chemię techniczną na politechnice w Rydze. Od 
najm łodszych lat b rał żywy udział w pracy niepodległościowej 
i już w 1892 roku w skutek prześladow ań rządu rosyjskiego, 
został zmuszorry do opuszczenia k ra ju  i wyjazdu za granicę, 
gdzie w Londynie ukończył studia. Tam też w stolicy Anglii 
zetknął się i zbliżył do przyszłego Naczelnika Państw a Polskie­
go, Józefa Piłsudskiego. Tam zawiązała się między Nimi trw ała 
i w ierna przyjaźń. W roku 1897 młody prof. Mościcki przeniósł 
się do Szwajcarii, gdzie pracow ał z powodzeniem nad sposobem 
otrzym yw ania azotu z pow ietrza i w ody przy pomocy energii 
elektrycznej. Już w 1903 roku powstał we F ryburgu  w Szwaj­
carii pierw szy wzorowy zakład azotowy, a w kilka lat później 
wielka fabryka tego rodzaju w Chippio nad Rodanem. Imię prof. 
Mościckiego stało się głośne w świecie.

P ragnął On jednak przede wszystkim  pracować dla własnej 
Ojczyzny. To też, gdy politechnika lwowska powołała go do 
objęcia katedry , nie zawahał się opuścić gościnnej ziemi Helve- 
tów, aby rozpocząć w kraju  nowe życie. W tym  czasie idee prof. 
Mościckiego zostały zrealizowane początkowo w Jaw orznie, 
w zakładach ,,M etan“, a później w Chorzowie.

Jak  wiadomo te ostatnie były prowadzone początkowo przez 
Niemców i odstąpione Polsce na mocy plebiscytu. Niemcy są­
dzili, że Polacy nie potrafią prowadzić zakładów chorzowskich 
i zostaną zmuszeni do odstąpienia kierow nictw a inżynierom  nie­
mieckim. Spotkał ich zawód, którego nie oczekiwali.

Rząd polski powierzył prow adzenie tych zakładów profeso­
rowi Mościckiemu, który stanął do pracy na czele w ypróbowanej 
i dobrze, fachowo przygotowanej grupy pracowników. Już 
w ciągu pierwszych lat Jego pracy produkcja Chorzowa w zro­
sła bardzo znacznie. Tak n. p. gdy w r. 1923 wyrób azotniaku 
w yrażał się liczbą 23 tys. ton, to w r. 1926 roczna produkcja o- 
siągnęła już 117 tysięcy ton, wartości około 100 milionów złotych.

Jednak  w roku 1926 profesor Ignacy Mościcki m usiał po­
rzucić pracę uczonego. W dniu 1 czerwca został w ybrany przez 
Zgrom adzenie Narodowe Prezydentem  Rzeczypospolitej, począt­
kowo na lat siedem, po upływ ie zaś tego okresu na nowe sied­
miolecie.
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Odtąd siedzibą Jego jest stary , tyle wieków i pokoleń pam ię­
tający  Zam ek W arszawski. Tutaj pracuje już blisko trzynaście 
lat dla dobra Polski, stąd wyjeżdża czasem na krótkie chwile 
wypoczynku do Wisły, Spały, lub Białowieży.

Na mocy obowiązującej w Polsce konstytucji ułożonej we­
dług wskazań Józefa Piłsudskiego i noszącej jak  testam ent 
przedzgonny podpis nieśm iertelnego Wodza i Budowniczego O j­
czyzny, zakres w ładzy Prezydenta jest szeroki. P rezydent nie 
jest już tak skrępow any i uzależniony od sejm u i senatu jak 
dawniej królowie polscy. W pływ tak pojętego system u rządze­
nia już jest zbawienny. Polska pod sterem  Pana Prezydenta 
Ignacego Mościckiego krocząc po drodze wskazanej przez P ierw ­
szego Naczelnika Państw a, jest z każdym  dniem  lepiej zagospo­
darow ana, bardziej oświecona, silniejsza i bogatsza i zajm uje 
należne Jej, m ocarstwowe stanow isko w świecie.

TADEUSZ RAJSKI

Roman Dmowski nie źyje!
Dnia 2 stycznia 1939 r. zm arł w Drozdowie w 74 roku życia 

Roman Dmowski. U progu nowego roku pożegnał nas człowiek, 
który przez całe swe życie żył tylko Polską, który  za dewizę 
postaw ił sobie, jak sam mówi: „jak najm niej dla siebie, jak naj­
więcej dla Polski".

Syn brukarza z Pragi nie m iał radości w swym życiu; tw ar­
dą stopą szedł przez nie, torując sobie drogę wśród setek prze­
ciwności i sprzeczności losu. Nie m iał m ajątku, nazwiska, sła­
wy; wszystko zawdzięcza sobie, w yłącznie sobie. M iał jednak 
za to jedno, co więcej znaczy: m iał duszę polską, na wskroś 
polską i lotny bystry  umysł. Jako dziecko pozytywizm u wy­
biegł daleko swą m yślą poza ciasny obręb współczesnych. Po 
czął myśleć o Polsce, o takiej, o jakiej nikom u się nie śniło. 
I począł Ją  budować; a fundam ent postaw ił na duszy człowieka. 
„To, co się przez tyle pokoleń zabagniło, nie da się oczyścić przez 
sam fak t odbudowy państw a. Trzeba odbudować duszę narodu" 
— mówił Dmowski. I tak cegiełka po cegiełce stw orzył — 
„Myśli nowoczesnego Polaka", nasz katechizm  narodowy.

Dmowski był twórcą. Tw orzył Polskę W ielką. Zaczął 
od w ykuw ania duszy i człowieka. My dziś niezupełnie zdajem y 
sobie sprawę, jak trudne to było zadanie, jak  trudno było Dm ow­
skiem u zbudzić przepojoną już przeszło wiekową niewolą psy­
chikę narodu i pchnąć ją na właściwe tory — ku Odrodzeniu. 
P racę swą zaczął już na uniw ersytecie w ersalskim , ba naw et 
w gim nazjum , nie zniechęcając się Cytadelą ani Sybirem.

Dziś — serca wszystkich kirem  okryte! W k raju  żałoba. 
Po wspaniałym , m anifestacyjnym  pogrzebie, w którym  wzięło
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udział społeczeństwo całej Polski (czyż nie wzruszający, łzy 
wyciskający z oczu jest fakt, że w ielu biednych puściło się pie­
szo na pogrzeb Jego do stolicy), spoczął on „lum en clarissim um  
Poloniae" — „najjaśniejsze światło Polski" — jak  go nazw ał Uni­
w ersy te t Poznański, przyznając Mu w r. 1923 honorowy dokto­
ra t — na cm entarzu bródnieńskim , cm entarzu najbiedniejszych. 
T rum nę niosła na swych barkach młodzież, młodzież postępo­
wała przed i za trum ną z w spaniałym i wieńcam i, młodzież za­
legała ulice... Wizja W ielkiej Polski żyje przede w szystkim  
w sercach młodych.

W Dmowskim straciliśm y nie tylko wielkiego Polaka, P a ­
trio tę i Polityka, ale także — K atolika i L iterata. O ficjalny 
organ Stolicy Apostolskiej „O sservatore Romano" kończy tak 
swój artyku ł o Dmowskim: „radosny objaw  spontanicznego 
naw rotu  młodzieży polskiej do w iary  katolickiej jest w znacznej 
mierze jego zasługą." Bardzo pochlebnie w yraża się o Dmow­
skim jako  o literacie znany nam prof. J. Chrzanowski, nie na­
leży też zapomnieć, że Dmowski jest laureatem  nagrody literac­
kiej im. J. Kasprowicza m. Poznania (1927). Język Jego piękny 
na wskroś polski. Dmowskiego staw iam y w historii lite ra tu ry  
obok słynnych pisarzy politycznych, jak  M odrzewski, Skarga, 
Staszic, K onarski. Doskonale charakteryzuje go cytow any wy­
jątek.

Jeszcze żyjem y w podniosłym  nastro ju  i długo nie uspoko­
imy się po zgonie Tego, k tó ry  równocześnie z J. Piłsudskim  — 
chociaż na innej drodze budow ał Polskę.

REISING RYSZARD

Dmowskiemu
Zagasłeś, przekw itłeś, jak kw iaty płom ienne 
Ściem niałą, iskrzącą się nocą. —
Żałobny rósł sm utek, że cicho ktoś więdnie 
I kirem  przesłonił blask oczu.
Dziś, wszyscy, czy wielcy, czy mali w krąg płaczą.
Boś przecież był niespożyty,
Bo duszę spowiłeś w biel uczuć prostaczą 
I w złote w ierzyłeś świty...
Żeś serce rozkrw aw ił w am aran t proporców 
Tu u nas, tam  w Francji, w W ersalu.
Żeś ziarno w ziem m iotał po krw aw ej burz orce —
... Anieli zagrają Ci larum .
Niech wszyscy tak łkają, niech Ci się rozpłaczą —
A potem niech błyśnie południe, —
Boś bratem  by ł ludzi, m iał duszę prostaczą,
— Dlatego śpisz cicho na Bródnie.... —
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Jestem  Polakiem  — to słow o w głębszym  rozumieniu 
w iele znaczy.

Jestem  nim nie tylko dlatego, że m ówię po polsku, 
że inni m ówiący tym  sam ym  językiem  są mi duchowo bliż­
si i bardziej dla mnie zrozumiali, że newne moje osobiste 
sprawy łączą mnie bliżej z nimi, niż z obcymi, ale także 
dlatego, że obok sfery życia osobistego, indywidualnego  
znam zbiorowe życie narodu, którego jestem  cząstką, że 
obok swoich spraw i interesów osobistych znam sprawy  
narodowe, interesy Polski, jako całości, interesy najwyższe, 
dla których należy poświęcić to, czego dla osobistych spraw  
poświęcać nie wolno.

Jestem  Polakiem  — to znaczy, że należę do narodu pol­
skiego, na całym  jego obszarze i przez cały czas jego istnie­
nia, zarówno dziś, jak w  wiekach ubiegłych i w  przyszłości: 
to znaczy, że czuję sw ą ścisła łączność z całą Polską; z dzi­
siejszą, która bądź cierpi prześladowanie, bądź cieszy się 
strzępami swobód narodowych, bądź pracuje i w alczy, bądź 
gnuśnieje w bezczynności, bądź w ciem nocie sw ej nie ma 
naw et poczucia narodowego istnienia; z przeszłą — z tą, 
która nrzed tysiącleciem  dźw igała się dopiero, skupiając 
koło siebie pierwotne, pozbawione indywidualności poli­
tycznej szczepy, i z tą, która w połow ie przebytej drogi d zie­
jow ej rozpościerała się szeroko, groziła sąsiadom sw ą potę­
gą i kroczyła szybko no drodze cyw ilizacyjnego postępu, 
i z tą, która później staczała się ku upadkowi, grzęzła w 
cyw ilizacyjnym  zastoju, gotując sobie rozkład sił narodo­
w ych i zagładę państwa, i z tą, która później w alczyła bez­
skutecznie o wolność i n iezaw isły byt państw owy; z przy­
szłą wreszcie, bez względu na to, czy zm arnuje ona pracę 
poprzednich pokoleń, czy w yw alczy sobie własne państwo, 
czy zdobędzie stanow isko w  pierwszym  szeregu narodów. 
W szystko co polskie jest moje: niczego się wyrzec nie mo­
gę. Wolno mi być dum nym  z tego, co w Polsce jest w ielkie, 
ale muszę przyjąć i upokorzenie, które snada na naród za to, 
co jest w nim marne.

Jestem  Polakiem  — w ięc całą rozległą stroną sw ego du­
cha żyję życiem Polski, jej uczuciami i m yślam i, jej potrze­
bami, dążeniam i i asniracjami. Im w ięcej nim jestem , tym  
mniej z jej życia jest mi obcym  i tym  silniej chcę, żeby 
to, co w mym przekonaniu uważam za najwyższy wyraz ży ­
cia, stało się w łasnością całego narodu.

Jestem  Polakiem  — w ięc mam obowiązki polskie: są one 
tym w iększe i tym  silniej się do nich poczuwam, im wyższy  
przedstawiam tyn człowieka. Bo im szerszą stroną mego 
ducha żyję życiem  zbiorowym  narodu, tym  jest mi ono 
droższe, tym  większą ma dla mnie cenę i tym  silniej czuję 
potrzebę dbania o jego całość i rozwój.
(Roman Dmowski ,,M yśli nowoczesnego Polaka4* — 1903 r.)
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E! Wedel!
M inęły wybory do ostrowskiego PA L ‘u. Zrobiono mnie tak  

szumnie zwanym K ierow nikiem  W ydaw nictw a „Prom ienia". 
Z godności tej jestem  dum ny jak Paw -likow ska ze swoich 
wierszy.

Na rozpoczęcie urzędow ania piszę tych kilka słów pow ital­
nych (nudnych może, ale... pow italnych).

Nowy Kierownik W ydawnictwa Tadeusz Z. O. Nabzdyk 
w fihnem ickiej karykaturze M. K ołodziej i

N ajpierw  przejm uję na siebie m ajątek W ydaw nictw a tak 
z jego wszystkim i zyskam i jak  i długami, czyli obowiązuję się 
dźwigać całą hipotekę.

Dalej p rzy jm uję na siebie obowiązek spełniania tego w szy­
stkiego, czego tylko dusza cierpliwego Czytelnika pod wzglę­
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dem zewnętrzno technicznym  zapragnie (o ile to będzie leża­
ło w granicach moich ograniczonych możliwości).

Zm iana osoby K ierow nika W ydaw nictw a pociąga za sobą 
dalsze zmiany, k tóre w prow adzam y w wyglądzie zew nętrznym  
pisemka. Jak ie  są te zmiany niech zauważą sami Czytelnicy, 
którzy oby się nie zmieniali (personalnie), ale mnożyli się jak 
grzyby „po psiej pogodzie".

Teraz z innego antałka: Tak się dziwnie i szczęśliwie zło­
żyło, że już po raz trzeci na m ądrych łam ach „Prom ienia" mó­
wię o Tadeuszach. Dlaczego teraz o nich mówię? Ot, po prostu 
tak a propos pewnego faktu:

W ychodziło kiedyś w K rakow ie piękne, pożyteczne i lite ­
rackie pismo „Życie" i taki tam zaszedł zbieg i skrzyżowanie o- 
koliczności, że skład redakcji tworzyło trzech Stanisław ów: Sta­
nisław  Przybyszew ski, Stanisław  W yrzykowski i S tanisław  W y­
spiański. Ten zbieg okoliczności schodzi się z innym  zbiegiem. 
Oto teraz nasz „Prom ień" posiada Redaktora Naczelnego Tade­
usza i kierow nika W ydaw nictw a Tadeusza a śmiem śmiało po­
dejrzew ać, że i R edaktor Odpowiedzialny, chociaż niby Józef, 
ma jako drugie albo trzecie imię Tadeusz.

Czyż to nie ciekawe: miesięcznik młodzieży „Prom ień" kie­
row any przez trzech Tadeuszy?

Wiem, że ta zgodność imion dopomoże nam do pomyślnego 
i celowego kierow ania „Prom ieniem " tak, aby posiadał on coraz 
silniejszy blask i mógł coraz jaśniej promieniować.

Kończę, rozpoczynając moje urzędow anie pow itaniem  roz­
powszechnionym  wśród dyplom acji: E! Wedel!

KIEROW NIK WYDAWNICTWA.

MARIAN DUCZMAL

Na nowy rok organizacyjny
,.Przyszłość należy do ludzi zo rgan izow a­

nych, do tych, k tó rzy  p o trafią  żyć w grupie 
i przez grupę, k tó rzy  na rzecz tej g rupy  zrezy ­
gnow ały z in teresów  w łasnych  i k tó rzy  do tej 
g rupy  w stąp ili n ie d la  celów u ty lita rn y ch , lecz 
z w ew n ętrzn e j po trzeby , w y p ły w ające j z św ia ­
domości, że życie tego żąda".

Rozpoczęliśmy obecnie nowy rok pracy organizacyjnej, no­
wy okres w dorobku na niwie T.T.Z., k tóry  ma stanow ić dalsze 
ogniwo długiego łańcucha porywów i czynów młodzieży zrze­
szonej w tej organizacji. Jak  daw niej, tak i dziś do pracy będą
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nas zagrzewać hasła i pieśni Filom atów  lub Filaretów , z k tó ­
rych będziemy czerpali energię i siłę do dalszego działania. Jak  
dawniej, tak i dziś w nas i dokoła nas żyją głębokie słowa Mic­
kiewicza:

„Razem , m łodzi p rzy jaciele!
Choć droga stroma i śliska,
G w ałt i słabość b ron ią  w chodu!
G w ałt n iech się gw ałtem  odciska,
A ze słabością uczm y łam ać się za m łodu!

Nie cofajm y się przed najw iększym  trudem , nie uginajm y 
się pod wszelkim i przeciwnościami, zalegającym i nasze drogi, 
ale z uśmiechem na ustach, z radością w sercu, z podniesioną 
wysoko głową zabierzm y się ochoczo do w ypełniania naszych 
obowiązków, zbliżmy się do naszego celu, k tó ry  można jedynie 
osiągnąć przez pracę trw ałą  i system atyczną.

W tym  zaś roku czeka nas rzeczywiście praca ogromna 
i żmudna, więcej niż kiedykolwiek, bo prócz spełniania naszych 
norm alnych, codziennych zadań zmuszeni jesteśm y do sprosto­
wania tego, co jest złe w życiu naszej organizacji, do napraw ie­
nia tego, co się zepsuło, do zleczenia tego, co chore a do usunię­
cia tego, co szkodliwe, aby przez to w yrobić lepsze w yobrażenie 
o T. T. Z. wśród starszego społeczeństwa.

Jeśli więc obecnie T. T. Z. nie jest tym, czym być powinien, 
jeśli dziś działalność jego nie jest tak św ietlana i bujna, jak  to 
było kiedyś, to czyją jest to winą? Tylko naszą, w iną młodzieży, 
k tóra zgnuśniała unika wszelkiego w ysiłku i to jeszcze dobro­
wolnego. „Co z tego m am ? — powie niejeden z Was, Koledzy 
— jeszcze muszę składki płacić!", lecz nie wie on, jak  grubo b łą ­
dzi i nie myśli, że tego może kiedyś żałować.

„Bez organizacji bowiem naw et myśl m ądra i umysł, choć­
by był najgłębszy ginie w bezplanowych wysiłkach".

Nam zaś młodzieży szczególnie potrzeba tej organizacji. My 
już od najw cześniejszych lat m usim y uczyć się trudów , musi- 
my zdobywać wiedzę, w yrabiać stalow ą wolę i żelazny cha­
rakter.

Młodzież — to przyszłość narodu.
Polska młodzież nie może być skarla łą  i niedorozwiniętą. 

Na nas przecież spadnie kiedyś trud  sterow ania naw ą państw o­
wą, my kiedyś będziem y odpowiedzialni za wielkość i mocar- 
stwowość Polski.

Koledzy!
Zbudźcie się do czynu!

Zasilajcie grom adnie szeregi T. T.Z.!
Wszyscy z zakasanym i rękaw am i do pracy!
Razem, młodzi przyjaciele!
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MARIAN DOLATA (lic. mat.-fiz.)

W dzień 10 lutego
11-ty listopada jest św iętem  odzyskania niepodległości. 10-ty 

lutego jest św iętem  um ocnienia niepodległości; jest dniem, 
w  którym  Polska poślubiła na wieki Bałtyk, w którym , o tw orzy­
ła okno na szeroki świat!

Z dalekiego św iata dochodziły do Polski fantastyczne w ie­
ści o zdobyczach zamorskich. Nowe odkrycia i zdobycze potę­
gowały znaczenie żeglugi. Jednak  wszystkie m orskie echa nie 
zdołały w ytrącić z równowagi lądowej szlachcica polskiego. 
Chociaż m ieliśm y spory szm at w ybrzeża morskiego, to jednak 
nieliczna tylko garstka Polaków m yślała o nim, żyła nad nim, 
lub korzystała z jego praw  (Krzysztof Pawłowski, Krzysztof 
Arciszewski, Zygm unt III., W ładysław  IV.).

Szlachta polska, ufna końskiej lokomocji, czując stały  g run t 
pod nogami, odnosiła się z powszechną wzgardą do m orskiej 
żeglugi, mówiąc często: „starczy Polsce m orza tyle, iżby koń 
mógł się skąpać, a nie utonąć?* Poeta K. M iaskowski broni 
szlachtę tym i słowy:

„Bezpieczniej Polak w polu z kopią podskoczy 
I na ziemi do szabli bardziej on ochoczy,
A maszt, żagiel i krzyw ą kołew niech ci mają,
Co nad słonym  N eptunem  od pieluch mieszkają**.

S. Klonowicz jest zdania, że „może nie wiedzieć Polak, co to mo­
rze, gdy pilnie orze**....

Nadszedł rok 1918...
Polska, pow stająca z ru in  i popiołów, chwyciła za broń. — 

Wrze bój o niepodległość. O wolność bije się lud wygłodzony 
przez okupantów . G ospodarka jest zniszczona. W takiej to 
chwili otrzym aliśm y dostęp do morza. W tej ciężkiej chwili 
o trzym ujem y drogą m orską transporty  żywności, odzieży, broni 
i am unicji.

Przed dziew iętnastu laty  kroczyły wojska polskie, zajm ując 
piędź po piędzi, za ustępującym  żołnierzem  niem ieckim  odwiecz­
nie polskie ziemie pomorskie. Skończyła się niewola. Szła Pol­
ska ku morzu. M aleńkie wybrzeże czekało na polskiego żołnie­
rza.

I przyszedł...
Długi szereg żołnierzy stanął na wybrzeżu. Za nim  drugi 

szereg Polaków, k tórych puls uderzał zgodnym ry tm em  wycze­
kiw ania chwili objęcia morza. Sprezentow ano broń, zagrały 
fanfary. W jechał na koniu do m orza generał Józef H aller i 
w rzucił w fale złoty pierścień na znak zaślubin przez Polskę. 
„I póki kropla jest w B ałtyku, polskim  m orzem  będziesz Ty...!“
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Przez kilka pierwszych lat, k tóre nazw ałbym  chudymi, po­
został pam iętny dzień zaślubin Polski z B ałtykiem  tylko symbo­
lem. Dzięki Bogu, że niedługo one trw ały. Po chwilowym odrę­
tw ieniu nastąpiło przebudzenie, a z nim lata tłuste. Zadym iły 
kom iny pierw szych statków  handlow ych i okrętów  wojennych. 
W zatokę rzucono mola i falochrony, nad którym i wyrosły, jak  
grzyby po deszczu, dźwigi i hale. Za nimi powstało nagle m ia­
sto — Gdynia. Zostały naw iązane stosunki handlow e z wieloma 
krajam i. Nasza bandera w ypłynęła na szerokie wody. Polski 
tow ar w yw alczył sobie rynki zbytu. Z Gdyni, zdum iew ającej 
św iat, korzystają inne państwa. Nowe statki i okręty budujem y 
na własnych stoczniach.

Jednak, aby utrzym yw ać swobodny ruch handlow y z ca­
łym  światem , konieczne jest posiadanie w łasnej i silnej floty 
w ojennej. Dotychczasowa siła jest niew ystarczająca. M usimy 
ją powiększyć i wzmocnić i to dość znacznie. Hasłem w dniu 
10-tego lutego niechaj będzie: „Dozbroić Polskę na m orzu!“

Na odzianym w skrom ną szatę wybrzeżu leży kilka m ia­
steczek i wiosek. W śród wiecznie zielonych sosen leży Hel, 
m ała mieścina rybacka i letnisko. Otoczony srebrzystym i, nad­
m orskim i w ierzbam i drzem ie starożytny  gród morski, dziś ba­
za wodnopłatowców, Puck. Od Karwi, tętniącej życiem w y­
cieczkowiczów, poprzez uroczą Jastrzęb ią  Górę, szumiący Lisi 
Ja r, Rozewie z la tarn ią  morską, W ładysławowo — nowy port 
rybacki, Jastarn ię , Rewę, aż po Kolibki ciągnie się pas polskiego 
wybrzeża. K rótki on, lecz jakżeż piękny i drogi!

Nasz dorobek na morzu, kuty  z żelaza i betonu, nabrzeży, 
falochronów, statków  i okrętów, dźwigów, hal i magazynów nie 
może być nikomu obcy, bo m yśm y za dostęp do morza nie pła­
cili złotem, lecz krwią, na polach bitew  wylaną, krw ią inżynie­
rów i robotników budujących Gdynię, która wsiąkła w piasek 
nadm orski i zmieszała się ze słoną i gorzką wodą morską. Mu­
simy więc nasze wybrzeże pokochać i być posłusznym i przy­
rzeczeniu:

„Morze, nasze morze, będziem ciebie czujnie strzec; 
M amy rozkaz cię utrzym ać,
Albo na dnie z honorem  lec.“

Celem T. T. Z. jest urabianie jednostek o w ysokiej kulturze w ew ­
nętrznej sam odzielnie m yślących i czynnie oraz poznawczo ustosunko­
wujących się do przejawów życia um ysłow ego i społecznego.

Temu celow i służy sam okształcenie naukowe w grupie oraz sam o­
w ychow anie społeczne.

W życiu każdy tetezetow iec będzie człow iekiem  indywidualnym , 
karną jednostką w społeczeństw ie i hum anitarnym  członkiem  ludzkości.

(Regulamin T.T.Z. Rozdz. I art. 4).

10



REISING RYSZARD

Forma a treść
Studium literackie.

BIBLIOGRAFIA
Rossowski — „P an  Tadeusz** — rozbiór szczegół. 
P róchn ick i — O gatu n k ach  poezji 
G aliński — „M łoda Polska**
G alińsk i — Poezja Polski O drodzonej.

Chciałbym  zaznaczyć, że przedm iotem  moich rozważań jest 
li-tylko lite ra tu ra  piękna a nie naukowa.

Zabierając się do oceniania wartości i znaczenia, jak rów ­
nież skrystalizow ania różnych poglądów na form ę i treść, bę­
dzie na rzeczy zajęcie się najpierw  spraw ą zrozum ienia samej 
form y, jako tej, która wprowadza w błąd i olśniewa przeróżnych 
krytyków  i „krytyczków ", że tylko niepotrzebnie łam ią sobie 
głowę nad dociekaniem  myśli, lub z góry już w ątpią o istnieniu 
takow ej, ponieważ nie rozum ieją formy.

Cóż to jest bowiem forma?
Przez form ę danego utworu, oczywiście z lite ra tu ry  pięk­

nej, rozum iem y ozdobny język, który odznacza się szczególnym 
doborem i nakładem  w yrażeń i zdań (Próchnicki).

Ten właśnie dobór wyrazów, ten szczególny ich układ s ta ­
nowi całą trudność, czy jest treść, czy jej nie ma.

Jakież są te w yrażenia czyli akcesoria literackie?
Główną „ością" niezrozum ienia form y jest przenośnia.
M -e-t-a-f-o-r-a cz. p-r-z-e-n-o-ś-n-i-a jest to użycie w yra­

zu obrazowego, zam iast właściwego. Potężna, wspaniała i w iel­
ka rzecz ta m etafora. Żadna myśl, żadne suche powiedzonko nie 
wyw oła takiego nastro ju , jak ona. Pow iedziałbym : m etafora 
nie tylko, że nie zaciemnia zrozum ienia danej rzeczy, ale to zro­
zumienie pogłębia i rzecz wyjaśnia.

Wziąć pod uwagę z „Balladyny" Słowackiego — słowa m a­
tki: „Uczyniłam  z siebie — trum nę dla siebie!". Kto wglądnie 
w znaczenie tego słowa, ten zrozumie, jak  głębokie to: „trum nę 
dla siebie", ten pojmie i uczucia zrozpaczonej m atki i jak ie o- 
gromne, straszne m usiały być w iny Balladyny. Nie dziwota, 
że uczucie to zamrozi im serce.

Drugim  składnikiem  form y jest p-o-r-ó-w-n-a-n-i-e, którego 
znaczenia chyba nie potrzebuję wyjaśniać!

Porów nania służą do uplastycznienia akcji. Jakżeż wielką 
rolę odgryw ają w tym w ypadku przym iotniki, dzięki którym
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sam obraz zyskuje tyle na wartości. Pow tarzam : owe „nieszczę­
sne" przym iotniki, o których się zwykle mówi: „kupa słówek". 
A przecież wcale na celu nie m iał sław ny rodak Reym ont zapeł­
nienia pustych stron, używając jak  najw iększej ilości porównań, 
stosując stale to znane wiejskie: „kieby".

Nie będę się rozwodził nad plastycznością obrazów Reym on­
ta, sąd nad nim uczyniło ju ry  konkursow e zacnych Szwedów 
i — „requiescat in pace“ .

Przystępuję do określenia, choć pobieżnie, dalszych skład­
ników form y. N ajpierw  w yrazy r-u-c-h-o-n-a-ś-l-a-d-o-w-c-z-e 
Uzależnione są one od rodzaju ruchu. Gdy rzecz dzieje się po­
woli, leniwie, w yrazy muszą być także odpowiednio dobrane — 
nie dziwić się trzeba zatem, jeżeli opis jakiegoś zjaw iska się 
przedłuży, ale obserwować i wniknąć w cel doboru takich w y­
rażeń.

K ontrastem  do w yrazów  ruchonaśladow czych są w yrazy 
d-ź-w-i-ę-k-o-naśladowawcze cz. o-n-o-m-a-t-o-p-e-j-a. Onoma- 
topeja jest to dobieranie brzm ień dla odm alowania jakiegoś zja­
wiska. Cel ich trzeba również zrozumieć. W yrażają ból, r a ­
dość, nienaw iść itp. uczucia; znaczenie ich więc jest także w iel­
kie! Popatrzm y na „koncert Jank iela" — „Już drżą drążki", 
„potężne", „mosiężne", „dreszczem", „złowieszczym".

Jaka  gra, skala uczuć!
Omówię jeszcze jeden składnik form y: e-p-a-n-a-f-o-r-a lub 

a-n-a-f-o-r-a. Poniew aż nie w ynalazłem  jeszcze nazwy polskiej, 
niechaj posłuży objaśnienie. Epanafora w prow adza pow tórze­
nie tego samego w yrazu na początku kilku zdań, lub kilku czę­
ści jednego zdania. Mieszają ją  um yślnie n iektórzy z tau to lo­
gią. Tautologia razi, nigdy nie anafora. A nafora jest bowiem 
celowym powtórzeniem  wyrazu.

Co na tym  zyskuje u tw ór?
Podnosi się nastrój a ta powtórzona część zdania wbija się 

w pamięć i każę rozm yślać, zastanowić się nad nią; — a więc 
ma ogrom ną wartość!

Oto główne elem enty formy. Oczywiście pom inąłem  tu ­
taj wiele innych, drobniejszych, jak: hiperbatony, synekdoche, 
m etonim ię, pleonazm, litotes itd. itd.

Chodziło mi jednak  głównie o wykazanie, że jeżeli mówi się 
coś o formie, nie można rzucać słów na w iatr, że i w niej k ry je  
się głęboka myśl, że każdy wyraz, każda przenośnia, porów nanie 
lub coś innego m ają  tak rozległe znaczenie, tak działają su­
gestyw nie na czytelnika, iż słusznie powiedział Mickiewicz: 
„Form a stanow i więcej, niż połowę" — utw oru z lite ra tu ry  pię­
knej. (C. d. n.)
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SZCZUBLEW SKI JÓ ZEF

Motyw wiejski
(N a m elodię: „Podków ecki, dajc ie  o g n ia !“ )

Grzm i m uzyka dziarska, dzika
W hucznej karczm ie Kowalika,
Tańczą chłopcy, krasawice,
Dzwonią kufle, lśnią szklanice,

D udnią dyle, drży podłoga,
Święcie hula ju rn a  młodość,
Rży M aryna, okiem błyska,
Gdy ją  Jan tek  w tańcu ściska.

W krąg karczm iska pod ścianami
K um y ra ją  wraz z kum am i,
P iją  km otry, gospodarze;
Pan Bóg latoś plony zdarzył.

Piska skrzypka, dudlą basy,
Raz wraz młódź pokrzyka chórem,
Z hukiem, trzaskiem  i hałasem  
W karczm ie wścieka się m azurek.

H. KAMIŃSKI

Typy religijne wśród kolegów
(Nad program: „Aktualne")

Kiedy po raz pierw szy ukazał się a rtyku ł kol. Jasia  na po­
wyższy tem at, sądziłem, że nie wywoła on większego zain tere­
sow ania i... na szczęście pom yliłem  się (oby zawsze!).

Brawo, koledzy!!! Tak ważną spraw ę jak  religia nie można 
zostawić dla jednozębnych starców  czy w iejskich kobiet, nam 
młodym  szczególnie trzeba ciepła w iary. Kto teraz nie rozwią- 
że tak piekącej spraw y jak  w iara, ten będzie w życiu bladym  
zerem, chorągiew ką na dachu, m anekinem  na sznurku!

Już  dziś wiemy dobrze, jak  błędnym  jest zdanie: Religia 
to rzecz pryw atna. Nie potrzeba o tym  dużo mówić, przykład 
Rosji Sowieckiej w prost krzyczy, że to fałsz.

Jako  bardzo zainteresow any w tej spraw ie zabiorę głos na 
tem at: Jak ie  są czynniki, k tóre powodują różne nastaw ienie do 
w iary katolickiej wśród kolegów.

Nie ulega najm niejszej wątpliwości, że pierwszą i najw aż­
niejszą przyczyną ustosunkow ania się do tej sp raw y jest ogni­
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sko domowe a zwłaszcza m atka. W iemy o tym  z własnego ży­
cia, słyszeliśmy, jak  to nieraz ludzie, którzy później odpadali 
od w iary, z rzewnością wspom inają m atkę składającą im ręce 
do m odlitw y; jak  to mówiła:

„Nie rób tego, bo Bozia będzie się gniew ać1*, lub: „Postępuj 
tak, to Pan Jezusek się ucieszy/* —

I często ci ludzie czują przepaść m iędzy dawnym  szczęśli­
wym, w prost niebiańskim  życiem, a dzisiejszym gorzkim, cierp­
kim, które pozbawione w iary  wygląda jak łoże madejowe, do 
którego jest p rzykuty  łańcucham i grzechu i żgany nożami w y­
rzutów  sumienia, i nieraz pow racają do wiary.

Najlepszym  przykładem  na to, jak wielki wpływ ma m atka 
w tej dziedzinie jest m atka św. A ugustyna, św. Monika, która 
przez w y trw ałą  m odlitwę doczekała się naw rócenia syna do 
św iatła w iary a naw et czegoś więcej, tego, że został św iętym  do­
ktorem  kościoła przed którego m ądrością wieki całe kornie chylą 
głowy.

Jeszcze nie skończyłem o tym  myśleć a tu już słyszę głosy: 
Ja  ci tu pokażę kolegów, których m atki żyją napraw dę po kato­
licku a mimo to ich synowie zupełnie inaczej myślą i postępują.

Odpowiem na to: Zgoda!
Dlaczego? Bo oprócz m atki wielki w pływ  na kształtow anie 

charak teru  w yw ierają najbliżsi koledzy, zwłaszcza w okresie 
przejściowym, kiedy to pod nosem zjaw ia się coś w rodzaju 
„miejsca na wąsy** a w głowie pow staje tysiąc myśli i dręczących 
pytań, przede wszystkim  z dziedziny płciowej. Jeśli w tedy nie 
przyjdą mu z pomocą rozsądni rodzice czy .wychowacy lub pou­
czająca odpowiednio książka (polecam wszystkie książki Toth‘a, 
zwłaszcza „Życie piękne i czyste**), m łody człowiek wykolei się, 
zejdzie na bezdroże, straci szczęście i radość życia: wiarę.

A potem odzywają się z czterech stron św iata głosy: „Co 
się z nim stało? — Taki był przedtem  porządny chłopak a te­
raz?.

M atka skarży się przed profesorem : „Ja sobie nie mogę 
z nim dać rady“. Profesor przed m atką: „On mi się zupełnie 
opuścił/*

A ja wam powiem nie tyle on winien, ile raczej wasze za­
niedbanie. W szkole za mało mówi się o tak poważnych spra­
wach jak  płciowe, które m łody człowiek musi mieć odpowiednio 
naśw ietlone i wytłum aczone, bo w przeciw nym  razie nastąpi 
katastrofa. Społeczeństwo, tracąc choćby jedną wartościową du­
szę, traci więcej niżby sto banków ogłosiło niewypłacalność.

Wybaczcie mi trochę niedorzeczności, bo zboczę na tem at 
„aktualny**, o którym  wspom niałem  w tytule.

Jest to spraw a palenia papierosów.
Zaczyna się często w klasie I-ej względnie (to już stosunko­

wo późno) Ii-ej.
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Zawodowy palacz (tylko nie taki z parowozu) mówi do 
kolegi:

„Palisz?"
— „Nie."
— „Dlaczego?"
— „Bo jestem  za m łody".
— „Ale przecież masz już 13 lat, więc nie potrzebujesz się 

obawiać, — no chyba żeś ty jeszcze dzieciak".
Na taką obelgę jak  „dzieciak" nasz bohater nie potrafi już 

nie zareagować i zaczyna się zrazu rzadkie, potem  coraz częstsze, 
wreszcie nałogowe palenie. Jak ie  to wywoła skutki dla zdro­
wia, każdy wie i jakie często dla duszy, wiadomo (bo pieniądze 
skąd?).

Czego jeszcze nie mogę znieść, to „zaciągania się" z jednego 
papierosa. Tfe! niechlujstwo!!! — Gdzie w y ludzie macie tro ­
chę poczucia estetycznego czy hygienicznego?? Jak  wam brak 
trzech groszy na arom atyka to się zgłoście do mnie, ale tylko 
bez tego rodzaju eksperym entów , k tóre nie licują z godnością 
ucznia.

A mnie „fajkarze" za to nie zbijcie, bo wcale nie jestem  w ro­
giem palenia, nie mogę tylko znieść niechlujstw a i głupiej m a­
nii naśladowczej.

Palenie może być pewnego rodzaju rozryw ką i godziwą u- 
ciechą, ale w odpowiednim w ieku (13 lat to pewnie „za .dużo".).

Podobnie jak  tu brak w łasnej, silnej woli i w łasnego zda­
nia pociąga za złym przykładem  innych, tak samo rzecz przed­
staw ia się przy rozmowach na różne „najm odniejsze" tem aty  
i przy używ aniu stajennych wyrazów.

W ielki w pływ  na pogląd relig ijny  ucznia ma lektura, film, 
teatr. To zostawię innym  kolegom do rozpatrzenia.

FELIKS ORZEŁ

Boża Matka
Hen... z dalekich niebios wyżyn 
W aureoli złotych płatków,
Na obłoku śnieżnym  chyżym 
Spływa do nas Boża M atka. 
Płonie w ręku Je j gromnica,
Od zła — wilków broni sioła, 
Ludziom w pracy ich przyświeca 
I do nieba bram  ich woła.
O M aryjo! Twym  rycerzom, 
Pokaż drogę w niebios kraje, 
Niechaj w ślad grom nicy bieżą 
I niech w pracy nie ustają!
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A tym  wszystkim, k tórzy z praw ej 
Zeszli drogi omamieni 
W skaż jak  dążyć do napraw y 
I n iew iary  rozświeć cienie!
Matko, spraw, by ludziom  szczerzej 
Na Twe imię serce biło.
Niech się w świecie całym  szerzy 
W szechpotężna Twoja miłość!

SZCZUBLEW SKI JÓZEF

Młodociani grafomani
D ajem y C zyteln ikom  now ość przygotow aną 

na „ s ta re j"  osobistości —  a r ty k u ł nap isany  
przez daw nego, znanego lite ra ta  „p ro m ien is te ­
go". A rty k u ł ten  sporządzony  został na  pod­
staw ie  przeżycia, p rzem yślen ia  i dośw iadczenia 
w łasnego.

Je s t to początek cyk lu  artyku łów , jak ich  
jeszcze w „P rom ien iu" nie było, artyku łów , k tó ­
re  m ają kształcić  m łode fila ry  „P rom ien ia".

Szkic ten  je s t w y ję ty  z p ryw atnego  listu  
au to ra  do k ie row n ika w ydaw nictw a. (U w aga: 
w a rty k u le  au to r  m ów i o k lasach  gim nazjum  
daw nego typu ).

K ierow nik  W ydaw nictw a.

Gdzieś w drugiej klasie gim nazjum  napisało się jakieś wier- 
szydełko, czyli cokolwiek coś rym ow anego po kalw aryjsku  -- 
w iersz na profesora! Rzecz to była brukow a, śmiesznie naiw na 
i b ru talna zarazem  w treści, głupia w form ie — krążyła na św i­
stku po całej klasie entuzjastycznie przyjm ow ana. Narodziny 
to były  — narodziny „poety". Po debiucie zaczęło się pisać 
o reszcie profesorów, o pedlach — poezja wyszła na m iasto w ier­
szem o koniach na bruku, pobiegła na Piaski z wiosną... i skoń­
czyła się. W III klasie nie było praw ie nic — prócz wiersza hurra- 
harcerskiego, który! został w ydrukow any! w niebardzo podłym 
piśmie gim nazjalnym  — „Prom ień". Pow tarzam  — w ydruko­
wane (słownie: w ydrukow ane). Upojenie było w ielkie i trw ało 
przeszło rok — rok bezpłodny. W czw artej klasie znowu się 
pisało (głównie na lekcji pewnego przedm iotu *) o nudnościach 
tejże lekcji, o tragediach w ezw anych do tablicy... P isało się, 
pisało bez pojęcia o rym ow aniu, o rytm ie, o budowie strofy  — ot 
pierwotnie! Było czasem w takim  tw orze coś szczerego, była 
naw et myśl, próba w yw ołania nastro ju  — ale wszystko to ja­
kieś niezdarne było i poszarpane.
•) A u to r podał nazw ę przedm iotu , jed n ak  ze w zględów  „cen zu ra ln y ch " 

pozostaw im y ją  dom yślności C zytelników .
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Panow ał w tedy w um ysłach Karol May, tkw ił wielki Win- 
netou, Duch Puszczy, strzelało się z łuku, w czasie w akacyj u- 
ciekało się z domu w las, zabijało się dzidami kury... Na poezję 
czasu nie było.

Ale z wiosną w czw artej klasie dziwne rzeczy poczęły dziać 
się w uczniaku. Rósł jak  dziki, ręce nagw ałt w yłaziły z przy- 
krótkich rękawów, stronił od ludzi, uciekał do lasu, do parku, 
m arzył o czymś skrycie, zerkać zaczął ostrożnie w stronę mało 
go obchodzących dotychczas dziewczynek, czerw ienił się przy 
pewnych tem atach, nie uczył się... aż przed sam ym i św iadec­
tw am i stw ierdził ten czy ów, że się zakochał...

Na w akacjach 30 procent klasy pisało: wiersze, dram aty, 
pam iętniki, nowele... Pisali tak aż do św iadectw  gwiazdkowych 
klasy piątej, które zgasiły zapały. Łacina i greka nie były fra ­
szką. Jedn i wzięli się do nauki, drudzy przerzucili się z wiosną 
na boiska sportowe, część poczęła nam iętnie łazikować po m iej­
skim  deptaku — a kilku czytało, czytało — ale nie lek tu ry  szkol­
ne. Pociągnęła ich wiedza, głód poznania rzeczy, o których 
w szkole nie mówiono. I wreszcie ostatnich dwóch, trzech czy­
tało, czytało i pisało dużo, szumnie, długim i, kwiecistym i zda­
niami przeryw anym i m asą kropek, kropek, w ielokropków, w y­
krzykników. Ci stali się podporam i szkolnego pisemka.

Pisali na wszelkie tem aty, we wszelkiej formie, puszczeni 
samopas. Nikt nie krytykow ał fachowo, nikt nie doradzał, nie 
kierował. Opinia kolegów mówiła albo: — „Głupie — albo — 
Dobre!4' i nic więcej, gim nazjastki rozczulały się nad sentym en­
talnym i w ydrukow aniam i promieniowymi...

W tym  zapam iętaniu twórczym  przeszła piąta i szósta klasa 
a uczniak nie posuwał się wcale naprzód. P isał dużo. Woda, 
barszcze półmiłosne, wzniosłe referaty , tragedie... nabaw ił się 
wielkiej w praw y w pisaniu i dlatego szkolne w ypracow ania 
pisał bardzo dobrze — i to była pierwsza realna korzyść z g ra­
fomanii. Um iał rozwodzić się nad w szystkim  i w nieokreślo­
nych granicach. Nie m iał żadnego kry terium  swej pracy, k ry ­
terium  rzetelnego, nie m iał podstaw do oparcia się o coś — zda­
wało m u się często, że jest już poetą, czy Bóg wie czym — i w y­
znania tw orzył poetyckie, piał o swym natchnieniu  i — publi­
kował to (w dobrej myśli naturaln ie).

Aż tu w wielkie w akacje pojechał na jakiś kurs sam okształ­
ceniowy — z czerwonym i już lam pasam i. Na tym  kursie spot­
kał starszych kolegów - literatów  z innych miast... pochwalił 
się przed nimi swą żyłką, dał im do przeczytania to i owo... Na 
końcu jego zeszytu (gruby był) z w ierszam i napisali mu te 
przykre, ale zbawienne słowa:

„Dość wody. Od dwóch lat stoisz, mój kochany, w jed ­
nym miejscu i operujesz u tartym i efektam i. Przestań 
pisać. O bserw uj, obserw uj, czytaj dużo i pilnie, p rze tra­

17



wiaj w sobie p ro jek ty  i pomysły, pisz raz na tydzień i ty l­
ko jedną kartkę. Przekreśl, spal, albo włóż w buty  dziu­
raw e wszystko, coś dotychczas napisał — a jeśli co w y­
drukow ane to odwołaj!".

Sława gim nazjalna i miasteczkowa, poeta czczony przez 
„tam te", filar pisma drukowanego! — au tor powieści (tak! też 
napisał — 300 stron!) — spadł do zera.

(Będzie ciąg dalszy)

(TADEUSZ Z O. NABZDYK)

(wiersz w nawiasie)
(naw iasem  wam powiem 
na ucho ,co głowie 
najbliższe jest:)

(pytała mnie ciotka:
— co w życiu chcesz spotkać 
i czym chcesz być?)

(i pytał mnie w ujek 
i dziadek, co snuje 
na przyszłość plan)

(pytało mnie wszystko:
— co z życia półmiska 
zamierzasz zjeść?)

(czy chcesz profesorem  , 
być, czy też doktorem , 
czy kupcem znów?)

(czy może poetą, 
czy posłem, co „veto!“ 
chce wołać wciąż?)

(i już od tych pytań 
ma głowa rozbita, 
nie słucham  nic)
(bo ja w życia m łynie 
zam ierzam  jedynie 
CZŁOWIEKIEM być!)

„Młodzież, wychow ana w niepodległej ojczyźnie, musi sobie 
postawić za cel życia zachować i rozszerzyć to, co zdobyło po­
kolenie wychowane w niewoli". ROMAN DMOWSKI
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H. KAMIŃSKI

Pan Tadeusz-Herman i Dorota-Wiesław
MICKIEWICZ GOETHE BRODZIŃSKI

(Szkic porównawczy)
(Ciąg dalszy)

Głównym  i zasadniczym m otywem  wszystkich trzech utw o­
rów jest miłość. Ciekawe jest pierwsze spotkanie młodych lu ­
dzi. Tadeusz widzi swą Zosię-Nimfę w ogrodzie. H erm an spo­
tyka swą Dorotę jako biedną w ygnankę, uciekającą z innym i 
przed rew olucją we Francji. Dorota prowadzi wóz, na którym  
leży chora, a H erm an przywozi jej odzież i żywność od swych 
rodziców. W iesław zapoznaje się z Haliną na wiejskiej za­
bawie.

Następnym  etapem  miłości są swaty.
Idzie Ja n  z tę sk n y m  W iesław em  na zw iady,

W iesław  daleko  przed nim  znaczy ślady,
Bo go i miłość i m łodzieńcza siła 
Przez góry, doły, prędzej prow adziła;
A kiedy przyszli, gdzie m ieszkała córka,
T aką pieśń nucą za p ło tem  podw órka:
K w iatem  grzęda osnuta,
K w itn ie rozm aryn  i ru ta ;
Na ok ienku  w ianek  leży,
Je s t tu  córka dla młodzieży.
O tw ierajcie! przyszli goście.
I ochoczo w dom zaproście;
Chociaż obcym , bądźcie radzi,
D obra nas tu  chęć prowadzi..?*

M atka Haliny prosi gości do chaty. Jan  wyciąga flaszę 
i pija ku rozweseleniu. Teraz W iesław leje w kubek miodu 
i podaje Halinie, mówiąc:

..P rzy jm ij tę k rop lę  z obcego ogrodu.
P ięk n a  H alino, jak  tobie słodyczy 
Na całe życie serce m oje życzy**.

Na to Halina:
„B iałe odzienie zarzuca na głowę,
Tak zasłoniona, w yp ija  połowę.
Połow ę W iesław  w ypełn ił aż do d n a ? 4

Teraz następuje długa mowa Jana. Na nią odpowiada m atka 
Haliny i spraw a kończy się pomyślnie.

H alina z W iesławem  jadą  do jego rodziców.
W „H erm anie" zasięgają wiadomości o Dorocie A ptekarz 

i Ksiądz przez osoby trzecie; Dorotę prowadzi do domu sam 
H erm an, jednak  jeszcze nie jako kochankę.

W „Tadeuszu" młodzi poznają się sami, w pływ  Jacka So­
plicy (ks. Robaka) jest pośredni.
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Chociaż wszyscy trzej am anci napotykają przeszkody, jed ­
nak ostateczne rozw iązanie jest dla nich pomyślne.

Herm anow i i W iesławowi sta ją  na przeszkodzie rodzice, 
którzy przeznaczyli inne żony: Herm anow i bogatą Mincię, W ie­
sław owi za młodą Bronikę. Tadeusz sam sobie staw ia przeszko­
dę myśląc na Telimenę, że to Zosia.

P rzy jrzy jm y się osobom. Jak  w yglądają zakochani?
„Tadeusz się od przodków  sw oich nie odrodził:
D obrze na koniu  jeździł, pieszo dzieln ie chodził,
Tępy nie był, lecz m ało w naukach  postąpił,
Choć s try j na w ychow anie niczego nie skąpił.
On w ołał z flin ty  strzelać, albo szablą robić;
W iedział, że go m yślano do w ojska sposobić,
Że ojciec w testam encie  w y rzek ł ta k ą  w olę;
U staw icznie do bębna tęsknił, siedząc w szkole.
Ale s try j nagle p ierw sze zam iary  odm ienił,
K azał, aby p rzy jech a ł i aby  się żenił 
I ob ją ł gospodarstw o; p rzy rzek ł na początek 
Dać m ałą wieś, a potem  cały swój m ają tek " .

H erm an ma charak ter zupełnie inny niż Tadeusz. O w ojsku 
nie marzy, pracuje pilnie na ojcowiźnie, w ykształcenia nie ma, 
ale dla innej przyczyny niż Tadeusz: jest niezdolny. Ojciec o 
nim mówi:

„T ylko nie rad  spostrzegam , że chłopiec nasz, w dom u tak  czynny, 
Jakoś leniw o się g arn ie  na zew nątrz, że s tro n i od ludzi,
I usuw a się naw et od dziew cząt m łodych i tańca".

Przyczyną tego ostatniego faktu, jest niepowodzenie w p ierw ­
szej m iłości do Minci.

W iesław jest dobrym  wychow ankiem  Stanisław a, który  mó­
wi do niego:

„Po m ojej śm ierci, tyś rodziny głowa,
Jeśli, daj Boże, córka się uchow a, —*
Ma la t dw anaście, n ieskąpo  urody,
Możesz je j czekać, sam eś m łody."

Takie to są aspiracje W iesława.
Jak  w yglądają kochanki bohaterów ?
Zosia — pasterka 14-letnia, podobna raczej do czegoś za- 

ziemskiego, będzie jednak  w przyszłości dobrą m atką i gospo­
dynią.

Dorota, — dziewica w w ieku około 20 lat, sierota — w y­
gnanka. Jest to postać w yidealizow anej kobiety przez G oethe‘go.

Halina, — wiejska dziewczyna, biedna sierota, m ająca około 
18-tu lat.

A jak  przedstaw iają się przeznaczone przez rodziców?
Mincia jest córką bogatego fabrykan ta , wykształcona, nie 

nadająca się do prostego H erm ana za żonę.
Bronika, córka Bronisław y, jest za młoda.
„Ciocia Telim ena4* nie nadaje się na żonę Tadeusza, bo jest 

za stara.
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Młodzi ludzie znajdują obrońców lub przeciw ników swego 
ideału.

Tadeuszowi staje  na przeszkodzie sama Telim ena. H erm a­
nowi sprzeciw ia się jego ojciec, k tóry  tw ierdzi, że tylko rów ny 
z równą może się pobrać. W iesławowi sprzeciw ia się też ojciec.

W szyscy jednak znajdują obrońców; Tadeuszowi pomaga 
Sędzia, a naw et sama Telim ena. Po stronie H erm ana staje jego 
m atka, ksiądz i aptekarz. Za W iesławem  w staw ia się Jan , są­
siad „dobry do rady, dobry do zabawy".

W „Tadeuszu" i „H erm anie" w ystępuje postać księdza, jed ­
nak o różnych zadaniach.

Ksiądz w „H erm anie" jest na swym właściwym  stanow i­
sku. W „Tadeuszu" suknia duchowna jest pokutą dla Jacka  
Soplicy i u łatw ia pracę niepodległościową. (C. d. n.)

TADEUSZ RAJSKI

Nasza husaria dawniej a dziś1)
(NOWELA)

Praca nagrodzona I nagrodą na konkursie LOPP-u
Miałem dziw ny sen. W spaniały, cudny sen.

T atry  złociły się połyskującym  w słońcu śniegiem, uśm iecha­
ły się i p rzym ilały  do sypiącego biaław ym  puchem  nieba. — 
W ierzchołki coraz wyżej dum nie wznosiły swe siwe, grubą w ar­
stw ą m iękkiej bieli p rzykry te czupryny.

Uśm iechały się do słońca.
Była głucha, tajem nicza cisza mroźnego, grudniow ego po­

łudnia. Śnieg śm iał się i skakał i tańczył, cudowne p łaty  układał 
w przepiękną mozaikę, otulał zbocza, doliny i hale, igrał z św ier­
kowym lasem, w yperlił sm ukłą limbę.

On tu był panem.
Aż nagle....
B rodaty G iew ont zatrząsł się z przerażenia, spojrzał jesz­

cze wyżej, pokiwał niew ierząco głową tak, że część siwej brody 
oderw ała się i stoczyła z hukiem  potężną lawiną.

To nie orzeł. Nie. Za w ielkie skrzydła i za głośny, przeraź­
liw y krzyk. To jakiś nowy dziw ny stw ór, którego w ielotysię­
czny Giewont widzi po raz pierwszy.

Widzi i kiw a z podziwu głową.
A zuchwały samolot wił się w szalonym, opętańczym  tań ­

cu. To wzbijał się z ogłuszającym  rykiem  do góry, to cichł 
i spadał w zaw rotnym  tem pie w dół. G iew ont zam ykał swe sta-

’) Tytuł wyszczególniony przez jury konkursu.
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re, kapraw e oczy, a gdy je znowu otworzył, widział jak  stalo­
wy orzeł wysoko ponad szczytem  kręcił zaw rotne wiraże lub 
leciał coraz wyżej, coraz wyżej, do słońca.

Po chwili ucichł nagle oszołomiający stare uszy giewontowe 
huk a samolot runął jak  rażony w dół.

Giewont nie zdążył mu się cofnąć, już zarył się głęboko 
w śnieg...

Człowiek będący w samolocie z trudem  prostow ał swoje 
zbolałe członki. W yszedł z kabiny i stanął.

Był, w dużej, ciem nej grocie. Trochę zdziwionym w zro­
kiem wodził po zm ruszałych ścianach. Nagle cofnął się i zato­
czył jak  pijany w tył. Pod ścianami u jrzał jakieś postacie. Nie 
daw ały znaku życia.

Bał się przerw ać tajem niczej, grobowej ciszy. Stał w pa­
trzony, zdumiony, milczący.

W ahał się długo, aż postąpił kilka kroków  naprzód. Pod 
ścianą na koniach siedzieli rycerze, w pełnej zbroi, gotowi do 
walki. Ani jeden z nich się nie poruszył.

— Śpiący rycerze! — w yszeptał w zachwycie. A w tedy 
stało się coś niezwykłego. W szyscy nagle ożyli, poczęli popra­
wiać hełmy, jeden spoglądał na drugiego.

— Czas już czas? — spytali w końcu.
A na to najstarszy  z nich m iast odpowiedzi, zagadał do 

człowieka:
— Husarzu, H usarzu pow ietrzny, zbudziłeś nas! Twoje 

skrzydła zaszum iały nam ochoczo, zwycięsko. Czekamy tu goto­
wi od wieków, aż nas ktoś zbudzi do walki. Budziły nas różne 
wieki, pokolenia i wypadki. Ale nie nadszedł jeszcze nasz czas. 
My tu ,śpiąc snem kam iennych posągów, czuwamy, gotowi każ­
dej chwili pośpieszyć Ojczyźnie z pomocą.

Był tu Żółkiewski, gdy szedł na Turków, był Jan  Kazimierz, 
gdy bił się ze Szwedami, tu nam szurniały skrzydła dawnej hu­
sarii, gdy Jan  Sobieski jechał na pogan. Nie mogliśmy im po­
móc, choć potrzeby ich były i w ielkie i ważne, bo synowie tej 
ziemi byli ze sobą zwaśnieni, skłóceni, panoszyła się pryw ata 
i nie znalazłeś w nikim praw dziw ej miłości ojczyzny.

Dziś — ty nas budzisz! Masz skrzydła większe, mocniejsze, 
które cię niosą wysoko w górę, do samego słońca.

Zam yślił się starzec na chwilę.
— A który  rok teraz mamy?
— 1914.
— To już czas. Czas by zerwać się z wiekowej zadumy, 

z długotrw ałego snu. Czas zerwać pęta półtoraw iekow ej nie­
woli. Św ita ju trzenka swobody. Bracia, na takich skrzydłach 
zwyciężać!

22



I znów zawarczał motor.
Kilku tatrzańskich rycerzy stanęło na skrzydłach samolotu. 

Śnieg stopniał pod jego kołam i — to Giewont płakał, puszczając 
w św iat swych starych, w iernych druhów.

Świat się zakręcił. Samolot wzbił się jeszcze wyżej i popły­
nął cicho, spokojnie ku nizinom, popłynął ku budzącej się 
Polsce.

„Stary4* Redaktor Naczelny Tadeusz Rajski sport retouany 
przez M. Kołodzieja

H usaria daw niej, o Polsko, w yryw ała cię z niebezpieczeństw 
i wiele przynosiła zwycięstw. Dziś nowa, powietrzna, skrzydla­
ta husaria  będzie broniła granic twoich i będzie strzegła dobra
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twego. Dziś ona zbudziła śpiących rycerzy w grocie giewontowej 
i pchnęła ich z wyżyn tatrzańskich do czynu.

Samolot sunął coraz szybciej a tatrzańscy rycerze patrzyli, 
jak  to się ziemia polska zm ieniła przez tyle wieków. K iedy 
oni zaklęci czekali w grocie giew ontow ej na przybycie takiego 
husarza, któryby ich na swych potężnych, żelaznych skrzydłach, 
zbudziwszy pierw ej, porw ał do czynu wielkiego.

P łynęli dum nie w przestworzach....

Obudziłem  się z radością w sercu.

JAŃCZAK JA N

Kiedy skrzypią b loki...
Była to noc chłodna, jak  zawsze na Bałtyku. Z pomiędzy 

lin widać było niebo zasiane gwiazdami. Przed nami księżyc, 
piękny, okrągły, tw orzący swoim św iatłem  smugę na wodzie, 
k tóra była naszym kursem , naszą drogą. „B ukszpryt44 m iarowo 
wznosił się ku niemu, to opadał.

Na pokładzie rozlegał się charak terystyczny  skrzyp pracu­
jącego „ takelunku44. Załoga spała! Teraz statkiem  kierowało 
kilku ludzi, cicho chodzących po pokładzie, k tórzy byli oczaro­
wani tą śliczną nocą.

B yw ają noce piękne, ale ja dotychczas od tej piękniejszej 
nie widziałem. Jakże cicho! Jakże błogo!

P iękny jest zawód żeglarza, który  chociaż pracuje bardzo 
ciężko, może jednak patrzeć na taką noc. Ale ten zawód, jak  
każdy zawód, czasem przynosi zawód.

Bo nadchodzą czasem straszne noce, przepełnione wyciem 
w ichru, łomotem  fal i przekleństw am i załogi. Noce i dnie pełne 
walki, a w alki praw dziw ej, bo o życie.

Walcząc nie widzisz nic pięknego w obliczu morza, lecz spo­
strzegasz szał śm ierci i sam ą śmierć. Teraz następuje okres, 
kiedy wisisz nad przepaścią i czekasz, aż spadniesz.

Leżysz bez sił na pokładzie, po w ielodniowych zapasach z 
żywiołem. Teraz masz przez tydzień dobry w iatr, „baksztag44, 
k tóry  pozwoli ci być leniwym , pozwoli ci spocząć, choć nie na 
laurach, ale na deskach pokładu.

Codzień coś innego, inne morze, inne niebo, inni ludzie, in­
na ziemia.

Takim życiem żyjesz tak długo, aż...
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Przyjdzie taki sztorm, taki potężny, pełen siły  i wściekło­
ści ,że rozłupie twój sta tek  na dwoje, a ciebie zmusi do drogi 
w ślad za kotwicą. Lecz nie przejm uj się!!

„N ie w zruszaj się snadno 
P rzeżyjesz sto  la tek  
Doczekasz się dziatek  
C hyba pójdziesz na d n o “.

Tak ci radzi kapitan s./j. „Zawisza Czarny".
Ten sam w innym  m iejscu taką podaje ci radę:

..A gdy sta tek  tonie 
I szw y już puściły,
Nie m yśl nic o zgonie 
Mój ty  b rac ie  m iły  
To ci radzę snadno:
Nie trać  próżno siły 
I puszczaj się na dno.“

Pozostanie po tobie kilka bąbli na chwilę i dobre wspom nie­
nie na trochę dłużej.

KUJAW SKI JERZY

„Harnasie"
Szymanowski jest ceniony raczej z nazwiska niż z utw o­

rów, k tóre rzadko kto zna i... lubi!
Dla mnie Szym anowski był w ielką niewiadomą.
Pierw szy raz słyszałem  przed dwom a laty  koncert skrzyp­

cowy Szym anowskiego w Filharm onii W arszawskiej. W yobraź­
cie sobie: raz bęben, raz trąbka: bum! bum  i kukuryku! Pienia 
te, przeraźliw sze naw et od jodlerów, którym i w ygłupiają się 
zboczeńcy na ulicy!

Irena Dubiska w ykonała partię  solową z pamięci. Samo na­
uczenie się tego długiego i niem elodyjnego „dram atu" jest sz tu­
ką nielada.

Opinia w prasie po śm ierci Sz. była pochlebna. K rytyce 
jednak w ierzyć nie warto.

Przejdźm y lepiej do „Harnasiów". Pierw szy raz słysza­
łem je przez radio i rozczarow ałem  się. Oryginalność, oryginal­
ność, oryginalność i... nic więcej. Bez melodii, bez harm onii, a 
ry tm  dziki. Lecz nie dałem  jeszcze za w ygraną! Poszedłem  
w Poznaniu do O pery na „H arnasiów ", w  opracow aniu choreo­
graficznym  i... polubiłem .m uzykę „wielkiego Szymanowskiego".

Zaczyna flet, fałszując: „Hej, idę w las". K urtyna  podno­
si się. W śród gór na polanie, śpią góralki ułożone w stylizow a­
ną barw ną rozetę. Tony chłodne i cienkie plotą się dziw nie i 
sm ętnie. Jedna z nich budzi się razem  z głośniejszym  akordem. 
Inne falu ją — tańczą... (można tańczyć leżąc). W padają gó­
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rale i ogólna wesołość. W tem głośny wystrzał, pysznie wplecio­
ny w zimną paletę instrum entalną. Hałas, zgiełk i z pochyłości 
w  rytm icznych w ypadach zbójnicy; już są i tańczą. Pokłócił się 
Janosik z góralem  o dziewczynę. W szystko bez słowa, za po­
mocą gestów tanecznych tylko.

W drugiej scenie chata góralska (przed weselem — dom y­
ślam się). Całe „H arnasie" bez słownych kom entarzy i usta­
wicznie trzeba się domyślać. Śpiew ają fałszując (tak p a rty tu ­
ra każę): „Ja za wodą, ty  za wodą, jakże ja ci gemby podom". 
Bawią się, piją ordynarnie wódkę i gorąco się robi. W tem  w y­
strzał, pysznie wpleciony w zim ną paletę instrum entalną. W 
chacie wszyscy g rupu ją  się przy ścianach, zwróceni ku drzwiom, 
oczekują w napięciu. Scena ta żywo przypom ina oczekiwanie 
W ernyhory w „W eselu". Gw ałtownie szarpnięte drzwi — czte­
rech rozbójników wpada miękko i sprężyście. Zam ierają w w y­
padzie z ciupagam i, wzniesionym i do m ordowania. Jak  posągi. 
O rkiestra kwili. Strach, naprężenie, cisza śm iertelna i... dowie­
działem się, że lis tej blondyny z naprzeciw ka jest na pewno 
fałszywy i, że...

A akcja toczy się dalej. Taniec spitych zbójników komicz­
ny. K łótnie. W tem znów strzał i lam pa z trzaskiem  spada; 
w półm roku bijatyka — hałas — biją się ordynarnie w ruchach 
tanecznych, do ry tm u orkiestry ; pyszne — co? Uciekają wszy­
scy z chaty. Zostają tru p y  na pobojowisku. O rkiestra gra 
trupio. Został jeden zbójnik, pijany pewnie, bo, wyobraźcie 
sobie, chw yta (w ruchach tanecznych wszystko) długą, grubą, 
ciężką ławę, wznosi ją  w górę i w tej pozycji zamiera. O rkie­
stra  ze strachu drży. W reszcie zbójnik ciska ław ę gwałtow nie 
o podłogę. O rkiestra  podtrzym uje huk. Straszne rzeczy. Potem 
cisza. Obok dam a jakaś grzechocze blaszanym  pudełkiem  dra 
żetek, w ysypując na dłoń cukierki.

Z początku m yślałem , że to do program u należy i pomy­
ślałem: niezły efekt. Ciekawym  w jakiej tonacji? Potem  w sty­
dziłem się, jak  mogłem kom pozytora posądzać o używanie grze­
chotki.

Scena 3. Ciekawa. Podnosi się ku rtyna  i tuż za nią ukazu­
je się druga z wielkim  sercem  w środku (wys. 3,87 m.).

Przez przeźroczystą niebieskaw ą gazę serca widzimy góry 
sine, jak  w mgle. Ludzie, jak cienie sini, że trudno rozpoznać. 
U dołu góral stary  gra na skrzypcach; po strom ej skale pnie się 
wolno, tanecznie Janosik  z góralką. Śpiew cichy i skrzypce za­
wodzą cieńko — góry odpow iadają echem. W szystko tonie 
w mgle.

Koniec.
Cudownie było. N abrałem  przekonania do Szym anow skie­

go. Lecz cóż; powiesz komu, że podoba ci się Szymanowski, 
to powiedzą, że jesteś snobem. Jak  więc jest napraw dę?
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Po Szopenie w naszej muzyce pustka. Szym. w naszej m u­
zyce w ypełnił zaległości. Przespaliśm y szm at czasu. On nam 
go wróci. Twórczość jego różnorodna: wciąż eksperym entow ał. U- 
praw iał politonalizm... Politonalizm  to: wyobraźcie sobie ktoś 
śpiewa np. w A-dur, a inny mu akom paniuje w H-dur itp. Ro- 
zewiacy za takie śpiew anie (jedni zaczęli niżej, inni fałszowali, 
śpiew ając niżej) zostali przegnani grzecznie na łączce. Niechby 
się w Rozewiu znalazł Szymanowski. Ba! „Kawa by mu się w 
skrzypcach zagotowała" za jego pienia!

Atonalizm  to znów bez tonacji (skutki patrz powyżej).
Był Szym. im presjonistą (Debussy), zwolennikiem  zgrzy­

tów i dysharm onii. „Ba! Był też m istykiem  bo „napisał" kilka 
pieśni do słów Micińskiego, później znowu był realistą  i zwolen­
nikiem m uzyki absolutnej. Już  więcej nie pamiętam .

Gorączkowe tempo, dzika radość, ekstaza b iją  z jego żywio­
łowych utworów a są przyczyną licznych błędów (czyżby um yśl­
nie zrobionych?). Zarzuca się Szym. brak melodii i harm onii.

Lecz w arto  u tw ory  Szym. zestawić (biorę na chybił tra fił 
2 poznaniaków) z Kam ińskim  i Nowowiejskim. Ci ostatni są 
owszem popraw ni bez wad. Znajdziesz tam  melodie, lecz wieje 
z nich czasem pewna pustka, bije niekiedy b rak  żywiołowej in­
wencji twórczej.

Poza tym  podoba mi się szalenie charak ter Szym. Nigdy nie 
schlebiał publiczności, nigdy nie fabrykow ał tanich efektów dla 
m otłochu (celuje w tym  II rapsodia Liszta).

W dzisiejszych barbarzyńskich czasach naw et pianiści o eu ­
ropejskiej sławie p rzy  w ykonyw aniu utw orów  klasycznych, 
a zwłaszcza sonet Beethovena kom pozytora, robią z tego cyrk 
i popisują się, pacząc zwartość kompozycji, budowę zdań i rytm u.

W porów naniu z nimi nasz Szym. był arcyskrom ny i szla­
chetny.

Moi drodzy, „H arnasiów " w arto  zobaczyć, lecz na koncerty 
skrzypcowe Szym. raczej nie chodźcie! Po co macie się denerw o­
wać. Niech odleżą te u tw ory parędziesiąt lat, aż nadejdzie ta 
epoka, k tórą zw iastuje Szym., bo jasne, że w yprzedził czas tak, 
jak  Beethoven, Szopen itd. Oni też za życia byli niezrozum iani. 
Dzisiejsza epoka nie zrozum ie Szym.

Na m arginesie „H arnasiów " nadm ienić należy, że Janosik 
m iał bardzo sprężyste nogi a scena była pięknie sharm onizow a- 
na z nowoczesną dekoracją.

St. Żeromski:
„Szczęście osobiste, jes t to razow y chleb, k tórym  się karm i si­
ła i młodość".
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MARIAN DOLATA (lic. mat.-fiz.)

Film w nauce i w propagandzie
Film  przedostał się dziś już do każdej dziedziny życia. Na­

uka, sztuka, przem ysł, rolnictw o i propaganda zostały umieszczo­
ne na taśm ie filmowej. Film  naukow y został uznany za najlep­
szy środek spopularyzow ania wiedzy.

Dziś dąży się do tego, aby szkół, posiadających apara ty  pro­
jekcyjne i sale do wyśw ietlania, było jak  najw ięcej i by ucznio­
wie mogli widzieć to, o czym nauczyciel mógł dawniej tylko o- 
powiadać. Rzeczy widziane pam ięta się dłużej i szczegółowiej, 
niż rzeczy czytane lub słyszane. O ile fotografia ( film  nierucho­
m y) może znudzić lub znużyć, o tyle kinem atograf zmusza do 
mim owolnej uwagi.

Z filmów naukowych istnieje bardzo dużo filmów przyrod­
niczych. Spotykam y tu zdjęcia, które przedstaw iają nam rozwój 
roślin i życie zwierząt. Zdjęć rozw oju roślin dokonuje się przy 
pomocy apara tu  posiadającego mechanizm zegarowy. A parat ten 
w ykonyw a sam autom atycznie zdjęcia co pewien określony czas. 
Do najciekaw szych obrazów z życia zw ierząt należą zdjęcia z dna 
morskiego, oraz niedawno dokonane zdjęcia z życia niedźwiedzi 
na wolności. Zdjęć w głębinach morza dokonuje operator spu­
szczony w fale w specjalnej kabinie. Dzięki filmowi o trzym u­
jem y na ekranie w ciągu k ilkunastu  m inut to, co w rzeczywisto­
ści trw a kilka, a naw et kilkadziesiąt dni.

Film u używa się naw et w nauce m atem atyki, zwłaszcza 
w geom etrii początkowej.

Dalej produkuje się film y medyczne, przede wszystkim  chi­
rurgiczne. P rzy  operacji może uczestniczyć najw yżej k ilkuna­
stu  asystentów . Sama operacja musi odbywać się w norm alnym  
tempie, bez wględu na to, czy któryś z asystentów  zdążył jakiś 
szczegół zauważyć, czy też nie. Zresztą podczas operacji chi­
ru rg  musi dbać o chorego, nie o nauczanie asystenta. Podczas 
pokazywania operacji na ekranie można wszystko dokładnie zo­
baczyć. Ciekawsze m om enty można oglądać w tem pie zwolnio­
nym. Ciekawsze szczegóły mogą być powiększone lub „puszczo­
ne" k ilkakrotnie na ekran. Dzięki filmowi operację taką może 
obserwować nie kilkunastu, ale k ilkuset asystentów .

W filmach okulistycznych pokazuje się oko z jego uszkodze­
niam i w k ilkakrotnym  powiększeniu. Zaś film y z dziedziny m e­
dycyny w ew nętrznej nakręca się przy pomocy prom ieni Ro­
entgena.

Film  naukow y odgryw a znaczną rolę w w ykładach przy na­
uce pielęgniarstw a i ratow nictw a.
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Duże zastosowanie m a film  w sporcie, pokazując różne szcze­
góły ruchów  w tem pie zwolnionym, lub w powiększeniu i pro­
pagując różne gałęzie sportu.

Ogromne znaczenie m ają film y dla gospodarstwa w iejskie­
go, pokazując nowe system y gospodarki, najnowsze m aszyny i u- 
rządzenia.

Oprócz tych istnieją jeszcze zdjęcia przedstaw iające dzieła 
sztuki, różne zabytki, mapy, schem aty i statystyki.

Duże znaczenie posiadają t. zw. zdjęcia aktualne, czyli „ ty ­
godniki filmowe", jak  np.: „Tygodnik P .A .T a; lub Foxa. Są one 
spraw ozdaniam i wypadków, jak ie w ydarzyły się w  poszczegól­
nych tygodniach. Obrazy te inform ują ludność o tym, co się 
dzieje teraz, lecz będą w przyszłości dokum entam i. Jaka  szkoda, 
że nie było k inem atografu w starożytności...

Zdjęcia przem ysłowe służą do celów naukow ych i są św ietną 
reklam ą. Zdjęcia takie przedstaw iają nam  pracę robotników  
w fabrykach, przy budowach mostów, zapór wodnych itp. Inne 
przedstaw iają nam działanie maszyn, ekonomię pracy, bogactwo 
danego k raju  itp.

Bardzo ważne znaczenie ma film jako propaganda. Rozwój 
jego datuje się od w ybuchu w ojny św iatow ej. Wówczas używ a­
no filmów tych jako środka do wzbudzania uczuć patrio tycz­
nych. W ielkie znaczenie propagandow e ma film turystyczny. — 
Istn ieją także film y przeciwgruźlicze, przeciwalkoholowe i t. p. 
Film naukow y w Polsce jest jeszcze, niestety, bardzo ubogi.

KĄCIK HARCERSKI
Red. Kubicki

„SZARY W ILK 4

20-lecie 2 druż. harc. im. H. Dąbrowskiego
Dwadzieścia lat m inęło w grudniu  od pow stania w naszym  

gim nazjum  drużyny harcerskiej im. H. Dąbrowskiego. Z okazji 
tego jubileuszu, drużyna nasza urządziła kawkę.

W sobotę 17-tego grudnia zebraliśm y się w nowej sali 
G rand - Cafe. Śpiewając harcerskie piosenki w italiśm y scho­
dzących się gości. Na początek uroczystości ks. K om endant 
przyjął ośmiu harcerzy do Związku H arcertw a Polskiego. Po 
tej, może najuroczystszej chwili tego wieczoru, uwieńczonej kró­
tką lecz dobitną i silną przem ową dha H arcm istrza i dha Opie­
kuna, nastąpiła sama kawka. Zasiedliśm y do stołu zastawio­
nego ciastkam i i jedząc słuchaliśm y historii drużyny, czytanej 
przez jednego z druhów. N astrój tymczasem  staw ał się coraz 
weselszy. W tedy to spóźniony M ikołaj, albo wczesny gwiazdor, 
przyniósł dla naszych harcerzy różne podarunki. Co tam  nie
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było! Jedn i dostali prospekt do Am eryki, czy też do Francji, 
inni żołnierzy (z ołowiu), a jeszcze inni to co ich najw ięcej in ­
teresu je (wycinki z gazet). N iektórzy dostali gwiazdora z cze­
kolady (od m am usi), brodaci przybory do golenia, m uzykalni 
trąbkę czy organki, zawiedzeni piernik. Trzeba zaznaczyć, że 
gwiazdor był szczodry. Teraz na estradę (faktycznie) w ystąpili 
zastępowi z drużynow ym  jako dyrygentem  i odśpiewali, zresztą 
dość ładnie, piosenkę o Zawiszy Czarnym, który  uczy nas m ę­
stwa. Przyszedł czas na śpiewy. D rużyna rozbawiona rozśpie­
w ała się. Śpiewano też „solo", lecz przew ażnie razem, cicho 
i głośno i grubo, a szczególnie do gustu przypadła nam  piosenka 
„Szła dzieweczka do laseczka", k tórą „śpiewaliśm y" różnymi 
znakami. Wesołość zapanow ała wszechwładnie.

Lecz każda radość ma swój koniec.
Skończyła się więc nasza kaw ka i ciastka, a pozostały tylko 

wspom nienia.

RECENZJE — SPRAWOZDANIA

WALNE ZEBRANIE T. T. Z-tu
14 stycznia 1939 r. o godz. 17-tej. 

P rzew odniczący — kol. K ajzer H. lic. H.
S ek re ta rz  — kol. K osik A. lic. H.

Z eb ran ie  zagaił u stępu jący  prezes. Po w yborze przew odniczące­
go i sek re ta rza  zeb ran ia  nastąp ił w niosek  K om isji R ew izyjnej, aby 
W. Z. mogło się odbyć m im o m ałych n ieform alności w zw iązku z re ­
w izją.

Po tym  kol. p rzew odniczący p rzystąp ił do zm iany pew nych p a ­
rag rafów  regu lam inu  T. T. Z. Po zm ianie p rzed staw ia ją  się te  p a ra ­
g rafy  następująco :
ROZD. I. § 3:

T T. Z. je s t o rgan izac ją  uczniów  I. Pańgtw ow . G im nazjum  i L i­
ceum  im. I. M arszałka Polski Józefa P iłsudskiego.

ROZDZ. IV. § 54:
W skład  K om isji R ew izyjnej w chodzi 3-ch członków : 1 jak o  p rze ­
w odniczący m usi być uczniem  liceum  1 i 2 czfonek zaś z uczniów 
gim nazjum  lub liceum , należących do tej organizacji.

ROZDZ. VI. § 63:
C złonkiem  T. T. Z .-etu  może zostać uczeń g im nazjum  lub liceum 
w O strow ie-W lkp. od I. kl począwszy.

W dalszym  ciągu zeb ran ia  odczytano sp raw ozdan ia  z dz ia ła lno ­
ści Zarządów  T. T. Z. i „P rom ien ia" oraz K om isji R ew izyjnej.

W drug iej części zeb ran ia  w ybrano  Zarządy. Do Z arządu  T, T. Z. 
w eszli: prezes kol. D uczm al M., lic. H., sek re ta rz  kol. Z ię tkow ski A. 
lic. H., sk a rb n ik  kol. Szym ański H. lic. M 'F„ b ib lio tek arz  kol. Wro- 
necki H. lic. M /F., k ierow nik  koła liter, kol. R ajsk i T. lic. H., k ie ro w ­
nik koła histor. - społ. kol. K u t A., lic. H., k ie row nik  koła klasycznego 
kol. Zerka lic. H.

Do Z arządu  „P rom ien ia" w eszli: k ierow nik  w ydaw nic tw a kol. 
N abzdyk T. kl. IV., re d a k to r  naczelny kol. R ajski T. lic. H., ko lpo rte r 
i sk a rb n ik  kol. F iksińsk i R. lic. M/F.

Do K om isji R ew izyjnej weszli: przew odniczący kol. G ąsow ski K. 
lic. M/F., I-szy członek kol. K ajzer H. lic. H„ Il-g i cźłonek kol. G ą­
sio r kl. III.
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N ow ow ybrany  prezes o tw orzy ł w olne głosy, w k tó rych  podzięko­
w ał za zaufan ie oraz prosił o lepszą pracę, niż w roku  poprzednim . 
W obec nie zab ieran ia  głosu kol. prezes zam knął zebranie.

SPRAWOZDANIE KOŁA HISTORYCZNO-SPOŁECZNEGO T. T.Z.-etn
P ierw sze zebran ie po półroczu K oła H istoryczno-Społecznego od­

było się w dn iu  17. I. 1939 r. Pośw ięcono je śp. R om anow i D m ow skie­
mu. Po zagajen iu  przez kol. k ie row n ika i odczytan iu  przez se k re ta ­
rza sp raw ozdan ia z osta tn iego zebrania, odczytał kol. k ie row nik  re ­
fe ra t p.Ł: ,,Rom an D m ow ski — życie i twórczość**. Kol. re fe ren t p rzed ­
staw ił dok ładn ie  życie tego gorącego p a trio ty  oraz jćgo tw órczość na 
polu polityki. Po referac ie  uczczono pam ięć śp. R om ana D m ow skie­
go jednom inu tow ym  m ilczeniem .

N astępnie rozw inęła się żyw a dyskusja, w k tó re j dodano jeszcze 
k ilk a  rysów  ch a rak te ry sty czn y ch  dla tego człow ieka n ieprzeciętnego 
i niepospolitego. W końcu dyskusji pad ł zarzu t, tyczący się refera tu . 
M ianow icie kol. re fe ren t n ie  uw zg lędn ił stosunku  R. D m ow skiego 
do J. P iłsudskiego i naodw rót. Otóż tę sp raw ę w y jaśn ił p. prof. op ie­
kun. P rzed staw ił czysto h isto rycznie zw alczanie się w zajem ne tych 
dw u mężów, ich działalność poniekąd  u zupełn ia jącą  się i w ogóle d ro ­
gi tych ludzi, prow adzące do celu. Rów nież w y jaśn ił szereg pytań, 
jak ie  pad ły  w dyskusji. N a jedno  z nich, n ad e r w ażne: czy J. P iłsu d ­
ski, czy R. D m ow ski je s t w iększy, odpow iedział, że to w łaśnie p y ta ­
nie trzeba zostaw ić h istorii, k tó ra  z czasem  m ożliw ie p raw dziw ie tę 
sp raw ę w yjaśni.

Na tym , po k ró tk ie j jeszcze dyskusji, zakończył kolega k ierow nik  
zebranie. T rzeba zaznaczyć, że re fe ra t zgrom adził n iebyw ałą  w dzie­
jach  K oła liczbę członków  T.T.Z. i gości, co może w łaśn ie św iadczyć 
o za in teresow aniu  osobą R. D m ow skiego. Rów nież to może św iadczyć 
o sen tym encie  tu ta j w W ielkopolsce, jak  to zaznaczył p. prof. opiekun, 
d la św ie tlane j postaci w spółtw órcy  W ielkiej Polski.

SPRAWOZDANIE Z WALNEGO ZEBRANIA KOŁA NAUK FIZYCZN.
Dnia 14. I. 1939 r. odbyło się W alne Z ebran ie  K oła N auk F izycz­

nych. Po odczytan iu  sp raw ozdan ia  z W alnego Z ebran ia  i po dyskusji 
p rzystąp iono  do w yboru  przew odniczącego zebran ia , k tó rym  został 
kol. G ąsow ski K., z lic. m.-f. i se k re ta rza  zebran ia , k tó rym  został kol. 
M. Suda z lic. m.-f. N astępnie odczytano sp raw ozdan ia  z działalności 
i to: prezesa, sek re tarza , sk a rb n ik a , k ie row n ika  sekcji radiow o - tech ­
nicznej, k ie row nika sekcji fo tograficznej i kom isji rew izy jnej, k tó ra  
oceniła dodatn io  pracę Koła, u w ypuk liła  pomoc p. prof. O piekuna i 
postaw iła w niosek o udzielen ie abso lu torium .

Po dyskusji nad pow yższym i sp raw ozdan iam i i po udzieleniu  ab ­
so lu to rium  przystąp iono  do w yboru  now ego Zarządu. P rezesem  Koła 
N auk Fizycznych został w y b ran y  bezw zględną w iększością kol. D olata 
M arian  z lic. m.-f., sek re ta rzem  został kol. M. Suda z lic. m.-f., sk a rb ­
nikiem  kol. H. A dam ski z lic. m.-f., v ice-prezesem  kol. H. Szym ański 
z lic. m.-f., b ib lio tekarzem  kol. L. P arzy ń sk i z kl. IV  a, k ierow nik iem  
sekcji radiow o - technicznej kol. H. P arzo n k a  z lic. m.-f., k ie ro w n i­
kiem  sekcji fo tograficznej kol. K. G ąsow ski z lic. m.-f. C złonkam i k o ­
m isji rew izy jnej zostali: kol. M. W rona z Lic. m.-f. jak o  p rzew odniczą­
cy, kol. Z. Loth z lic. m.-f. I-szy członek, kol. Z. W alczak z kl. III a 
I l-g i członek.

Po w yborach  p rzystąp iono  do w olnych  głosów. P an prof. O pie­
kun  w y jaśn ił sp raw ę biblio teki, a kol. prezes zgłosił w niosek u fu n ­
dow ania sp rzę tu  tu t. p lu tonow i łączności, k tó ry  p rzy ję to  z en tu z ja z ­
mem. Po 1 godzinie kol. prezes zam knął zebranie.
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SPRAWOZDANIE Z WALNEGO ZEBRANIA „VENETIIM 
dnia 23 stycznia 1939 roku.

Na w stęp ie  zebrania, k tó re  zaszczycili sw ą obecnością pp. p ro fe ­
sorow ie B uchalik  i Tosik, w ezw ał kolega prezes w szystk ich  obecnych 
do uczczenia pam ięci W ielkiego P o laka śp. R om ana D m ow skiego, m i­
nu tow ą chw ilą m ilczenia, co zebran i na ty ch m iast uczynili.

Po zagajen iu  i odczytan iu  porządku  obrad  w ybrano  p rzew odn i­
czącego w alnego zeb ran ia  kol. B iałka (lic. m .-f.) oraz kol. D uczm ala 
lic. hum .) na sek re ta rza  w alnego zebrania.

Po odczytan iu  spraw ozdań  członków  zarządu  i k ie row ników  po ­
szczególnych sek-cyj oraz kom isji rew izy jnej, na w niosek kol. M azurka 
w alne zebran ie  udzieliło  abso lu to riu m  u stęp u jącem u  zarządow i. N a­
stępn ie  p rzystąp iono  do w yboru  now ego zarządu. U konsty tuow ał się 
on następu jąco : prezes kol. K ubacki (IV a) w y b ra n y  jednogłośnie, 
sek re ta rz  kol. W iklicki (lic. m .-f.) w iększ. głosów, sk a rb n ik  kol. Gą- 
sow ski (lic. m .-f.) w iększością głosów ; kier, sekcji lekko - atletyczn. 
kol. W ronecki (lic. m .-f.) w iększ. gł., k ier, sekcji strze leck ie j kol. 
M azurek (lic. m .-f.) w iększ. gł., kier, sekcji p iłk a rsk ie j i szatnym  kol. 
L itw in  (IV  a) jednogłośnie, k ier, sekcji g ier ruchów , kol. B iałkow ski 
(IV b) jednogłośnie, k ier, sekcji hokejow ej kol. K ubacki (IV  a) większ. 
głosów, kier, sekcji ping-pongow ej kol. Szukalsk i (III b) w iększ. gł., 
k ier, sekcji p ływ ackiej kol. O lszew ski (II a) w iększością głosów.

W sk ład  kom isji s ta tu to w ej w eszli koledzy: Duczmal, S ikora, W ro­
necki, C zajka Św itała .

Tak p rzedstaw ia  się now y zarząd  „V enetii“ w y b ra n y  przez W. Z. 
Po za ła tw ien iu  części u rzędow ej w yw iązała się żyw a dyskusja, w k tó rej 
poruszono sp raw y  organizacyjne. G łos zab iera li ko lejno p. prof. B u ­
chalik  i koledzy: B iałek, Idzior, S ikora, św ita ła , K ubacki, F rankiew icz, 
F u rm anek , Szukalsk i, N abzdyk jun. Po w olnych głosach kol. prezes 
zam knął W. Z ebran ie, k tó re  trw ało  2 godz. 15 min. i na k tó rym  było 
134 członków.

KONKURS LITERACKI L.O.P.P-u
D nia 18 stycznia 1939 roku w sali posiedzeń S taro stw a odbyło się 

w ręczenie nagród  za udział w konkursie  L .O .P.P-u na p racę pisem ną 
z zakresu  lo tn ictw a. W konkursie  tym  w zięły udział wszystkie* g im ­
nazja i szkoły pow szechne na te ren ie  m iasta  O strow a. P an S tarosta  
d r E k k e rt pow itaw szy zebranych  w yraził sw e zadow olenie z pow odu 
tak  w ielk iego za in teresow an ia  m łodzieży lotn ictw em . Życzył dalej 
pp. D yrek to rom  dalszej ow ocnej p racy  w tym  k ierunku .

Potem  nastąp iło  rozdanie nagród. Nasze g im nazjum  uzyskało  trzy 
I. nagrodę w postaci „K sięgi P am ią tkow ej L .O .P.P-u na 15-lecie istnie- 
n ia “ o trzym ał kol. Tadeusz R ajski, I. lic. hum .; d rugą  — „W blaskach 
w o jn y 4* M. Lepeckiego — kol. K upczyk H enryk  I la ; trzecią — w ieczne 
p ióro — kol. Szabow ski H enryk , IIIc.

USTĘPUJĄCEMU
Kierownikowi Wydawnictwa kol. Kazimierzowi Wosch- 
kemu składam szczere podziękowanie za jego owocną pra­
cę w „Promieniu14.

Następca

N akł.: T. T. Z. przy Państw. Liceum i Gimnazjum Męsk.

Odbito w  D rukam i „Orędownika Ostrowskiego* — Ostrów.
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